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Odezwa.
ochotn^* * 16’ *ł' m' °^będze się Y. walny zjazd 
*а1ещП Pożarnych w Przemyślu — przypominamy

. Ш, Naczelnikom straży, aby zgłoszenia udziału
cze ^ nac*e8*ać zechcieli do Komitetu gospodar- 
celem ręC6 Se^re ârza Wgo. Dr. Leonarda Tarnawskiego 
i w  U a Wlenia czynności przy pom eszczeniu przybyłych 
na Unii .^0r ĉzen*a legi ty macy i zniżonych cen jazdy
genoralna° ^ ^ar0*a ludwika. Zarazem nadmieniamy, że 
pomimo ° угексуа c- k- kolei państwowych w Wiedniu,
żadnego  w tó e  pr0Śby “ a 8ze i’ nie
fo w e j Пга> p o w o łu ją c  się n a  za prow adzen ie  ta r y fy  stre -

stacyi kolei**KaT 1̂  legltymacyacl1 na^ży wpisać nazwę tej
swoją tą koleiT0,.* Ludwika> z któreJ‘ delegaci podróż 

J<Ł rozpoczynają. 
a rogram "V i

Komitet gospodarczyП! ! °  ? audU r0ZeslaDy Z° Stał prZ6Zmu tptm i gdyby zaś która straż progra-
mendy° ochnt° Wlnna się zgłosić listownie do Ko-
z PorządkiетП raŻy P°Zarnei w Przemyślu, a tenże wraz 
stanie. Zlennym obrad bezzwłocznie nadesłany zo-

mistrT»rT.!?,Wâ y d° Przemrś1“ ntają ei, zgłosić do kwater- 
Р - 'Г  к ^ 7  “ Ь U - ‘  ̂̂  sierpnia, obecnym W

^  k“ ^ w im  1 р г ч Ь , , у и  
K o m e n d ^ b dr ał W zjeździe biorący ma nadesłać na ręce 
3 złr. w a° ° D Straży P°żarnej w Przemyślu kwotę

Ww a ‘ w y d a tk i p o m ie sz c z e n ia  i p rzy jęc ia . 
e w o w ie  d n ia  1 s ierp n ia  1 8 9 1 .

Sekretarz:
A /ех. P io trow ski.

/л  Naczelnika:
■ A,f r “ t Z górsk i.

ZJAZD STRAŻACKI W PRADZE.

Kiomifcet zjaadu czesko-słowiańskich ochotn. straży pożarnych 
w Pradze nadesłał na ręce kraj. Związku następującą

O D E Z W Ę .

Kochani bracia Polacy! Przed krótkim czasem sławiliście 
stuletnią rocznicę Waszej wiekopomnej konstytucji trzeciego maja. 
Równocześnie też naród czeski porwał się, aby osławić stuletnią 
rocznicę swej pierwszej wystawy przemysłowej w Pradze z roku 
1791. i bez cudzej pomocy urządził w tym roku nową wielką 
wystawę, podającą zupełny przegląd naszego postępu pod względem  
przemysłu, handlu, rolnictwa, leśnictwa, wiedzy, literatury sztuki 
i pracy o dobrobyt, tudzież instytucyj dobroczynnych, i to bez 
przesady w ramach tak szerokich, że prawdziwem zadowoleniem  
i dumą napełnić musi serce każdego wiernego Czecha, tem bar­
dziej, gdyż i z reszty krajów sławiańskich przybywają na wysta­
wę naszą liczni goście bracia, którzy wspólnie z nami cieszą się 
z naszego postępu, co nie mało nas do wytrwałej dalszej pracy 
zachęca i nam w końcowy uspiech ufać pozwala.

Jedną z najkompletniejszych i jak najlepiej urządzonych 
sekcyj naszej wystawy jubileuszowej jest też sekcya straży ognio­
wych, na której w licznych, doborowych egzemplarzach znajdują 
się wszelkie przyrządy, służące strażactwu naszemu do ratowania 
w żmudnej pracy zdobytego narodowego mienia.

Ponieważ samo wystawienie przyrządów nie wystarczyło by 
na ujawnienie postępu naszych straży ogniowych, zwołujemy 
w celu okazania ich organizacji i zdolności ogólny zjazd wszystkich 
czeskich s tr a ż y  ogniowych, i urządzimy przy tej sposobności wiel­
ką publiczną ich produkcyę na starosławmym wielkim rynku prag- 
skim. Spodziewamy się też, że prawie wszystkie nasze straże ognio 
we wyszlą swoich najzdolniejszych członków, aby pokazać, jaką 
wzorową organizacyę straży ogniowych nasz naród posiada.

Nic by jednak nienapełniło nas taką rozkoszą, jak gdyby też



kochani Bracia Polacy przybyli na ten zjazd, byśmy mogli teź 
dzielnie ręce ich straży ogniowych uścisnąć.

Przeto zapraszamy W as, kochani Bracia Polacy, z całą ser­
decznością, na dnie i 5. i 16. sierpnia b. r., do naszej gościnnej 
Pragi, i prosimy też, abyście raczyli w naszym imieniu zaprosić 
wszystkie szanowne towarzystwa straży ogniowych w Królestwie 
Galicyi i Lodomeryi z wielkiem księstwem Krakowskiem, aby nas 
swoją obecnością na tym zjeździe zaszczycili.

Królewska Praga nasza, która z najszczerszą radością i na­
tchnieniem uwitała niedawno junackich W aszych Sokołów, z równą 
jeżeli nie z większą radością i prawą czeską goćcinnością uwita 
również dzielne W asze straże ogrfowe, i możemy W as, kochani 
Bracia Polacy, już z góry zapewnić, że niezapomniane pozostaną 
te dnie, które z nami przepędzicie.

Łącząc wyrazy bratniej miłości, wołamy Wam: Bracia, ser­
deczne czeskie „Na zdar!“

F. Vlach F. S^migel
prezes. sekretarz.

Na powyższą odezwę wystosował Komitet wykonawczy kraj. 
Związku następującą odpowiedź:

Kochani Bracia Czasi I
Na serdeczne pisma W asze z dnia 3 go czerwca i 19. lipca 

b. r , z wielką przykrością oznajmiamy, źe gremialnego udziału 
w W aśzym zjeździe w Pradze wziąść nie możemy.

Nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności, w dniach 15. i 16 
sierpnia wypada u nas termin V. W alnego zjazdu strażackiego 
w Przemyślu, a ważność uchwał tego zjazdu w obec nowo w y­
danej ustawy o policyi ogniowej dla naszego kraju i bliskiego 
terminu obrad Sejmu, wymaga naszej obecności na tym zjezdzie 
— serdeczne jednak zaproszenie W asze podajemy do wiadomości 
wszystkich naszych towarzystw strażackich, z zawezwaniem, aby 
ci, których obecność na V. zjeździe nie jest konieczną, pospieszyli 
do Pragi, W aszą dłoń braterską uścisnęli i wyrazili żal tych, 
którzy przeszkodzeni ważnością naszego zjazdu, osobiście tego  
uczynić nie będą mogli.

Myślą jednak i sercem będziemy kochani bracia z W ami — 
Towarzysze zaś nasi, którzy będą mieli to szczęście osobiście 
z W ami się widzieć i zapoznać, wyrażą W am nasze gorące uczucie 
przyjaźni i braterstwa, jakie zawsze dla W as, drodzy Bracia żywim y.

Zapewniamy W as, że tylko tak ważne przyczyny wstrzymują 
nas od pospieszenia na W asze zaproszenie, a łącząc wyrazy brat­
niej miłości, zasełamy W am staropolskie „Szczęść Boże“ i serdeczne 
pozdrowienie strażackie.

W e Lwowie dnia 2З. lipca 1891.

Za Naczelnika kraj. Związku: Sekretarz:
Dr. A lfred  Zgórski. Alex. T iotrow ski.

PROGRAM
zjazdu czeskich straży ogniowych na wystawie 

jubileuszowej w  Pradze.

Dnia 14. sierpnia 1891.
1. Powitanie i umieszczenie przybyłych gości.
2. Wieczorem przyjacielska schadzka w mieszczańskiej resur­

sie w Pradze.
Dnia 15. sierpnia 1891. o godz. 10, przed poł. na wielkim placu 

wyspy Źofińskiej.
3. Uroczyste zgromadzenie straży ogniowych.
a) Mowa powitalna.
b) Przedstawienie rozwoju strażactwa i organizacyi straży 

ochotniczych ogniowych.

0 godz. I po południu:
4. Zgromadzenie wszystkich straży ogniowych i ich delegatów  

na placu w pobliżu dawnej „Ślepej Bramy“ ztąd ulicami Sokolską, 
przez plac św. Wacława, Mostek, Rycerską i Żelazną ulicę

5. Uroczysty pochód na Rynek Starego miasta.

Na starym Rynku:
6 . Publiczna proaukcya straży ochotniczych ogniowych z przed­

mieść pragskich
7. Po publicznej produkcyi hołd czeskich straży ogniowych mia­

stom i przedmieściom pragskim i przegląd straży ogniowych ze strony 
zaproszonych gospodarzy.

8. Ze starego Rynku pochód p >wrotny na plac św Wacława 
i rozejście.

9. O godz. 7. wieczór uroczyste przedstaw ieni w Narodnym 
teatrze.

Dnia 16. sierpnia 1891.

10. Ogólne zwiedzenie jubileuszowej wystawy krajowej.

0 godz. I. po południu.

11. Uroczyfty bankiet na wyspie Źofińskiej.

Związki okręgowe.

P R O T O K Ó Ł
z posiedzenia Rady Zawiadowczej Przemyskiego Związku okrę­
gowego Straży ochotniczych pożarnych z dnia 26. kwietnia 1891

Obecni: Dr Cwiklicer Ludwik, naczelnik Związku okrę­
gow ego, Osiński M ichał, zastępca naczelnika Związku okręgo­
wego, Am ort Adolf, naczl. och ot. str. poż. m. Przem yśla, D r. 
Puczka Stanisław , naczel. ochot. str. poż m. N iźankow ic, Pop- 
kiew icz M arcin, naczel ochot. str. poż. m. Radym na, R yż M i­
chał, naczel. ochot. str. poż. m. Krasiczyna, Kropiński B o le­
sław, sekretarz Związku okręgowego, K rzysztoforski A lojzy  
kom endant II. oddziału przem yskiej str. ochotn pożarnej, 
jako gość.

I. Poniew aż dotychczasow y sekretarz Związku okręgow ego  
p. W acław  R eger z ochotniczej straży pożarnej w ystąpił, a 
tem  samem przestał faktycznie być sekretarzem Związku, dla­
tego Rada Zawiadowcza na wniosek p. A. Amorta, uchw aliła  
powołać na sekretarza Związku okręgowego p. K ropińskiego  
B elesław a, adjutanta korpusu ochotniczej straży pożarnej w  
Przem yślu.

II. Ponieważ straż o. p. m iasta Jarosław ia nie daje znaku  
życia , uchwalono w ystosow ać odezwę do p. K rasickiego w J a ­
rosławiu z prośbą o wiadomość, czy też ta istnieje, pod czyim  
pozostaje naczelnictw em , w iele liczy  członków, jak ie posiada  
rekw izyta i k iedy odbywa ćw iczenia? — G dyby na tę odezwę 
nie nadeszła odpowiedź, uchwalono w  tej mierze odnieść się do 
burmistrza tam tejszego W go Dra. Adolfa D ietziusa.

III. U chw alono odnieść się  do hr. Czarneckiego w Birczy 
z prośbą o doniesienie, co się dzieje z© strażą ochotnicza tam ­
tejszą, czy odbywa ćw iczenia, k iedy i o jakiej porze ?

IV. U chwalono zaprosić straże ochotnicze w Dubiecka, 
D ynow ie, U strzykach, Sanoku, Sieniaw ie i Samborze do p rzy­
stąpienia do Związku okręgow ego w  Przem yślu, z zastrzeże­
niem  uzyskania przyzw olenia Związku krajowego w razie przy­
chylnego oświadczenia się pow yższych Straży.

V. N a oznajm ienie kom endy straży ochot, w  Radym nie, 
że rozwój tejże straży wobec m iejscow ych trudnych warunków?



]est niem ożebny, przyrzeczono przybycie naczelnika Związku  
ęgow ego na W alne Zgrom adzenie celem um ożliw ienia w a ­

runków rozwoju i egzysten cyi tejże straży.
Uchw alono odnieść się do R ady Zawiadowczej kra­

jow ego Związku celem  w yjednania zm iany art. IY , Instr. dla 
^ziiow> okręgow ych w tym  kierunku, ażeby Zarząd Z w iąż- 

U k r ęg o w eg o  m ógł się składać ze w szystkich naczelników  
У pożar, ochot do Związku okręgowego należących, (lub 

razie przeszkody, z legalnych zastępców statutem  oznaczonych) 
ak’ аЬУ każda straż j)Ożarna ochot, do Z w iązku okręgowego  

eząca, przez sw ego naczelnika w Zarządzie tegoż Związku  
zastąpiorią była.

^ U . U chwalono wezwać w szystkie straże do Związku
ęgow ego należące o przedłożenie Zarządowi Związku okrę­

gowego straży pożarnych w  Przem yślu, im iennych spi- 
ozłonków na listach przez krajowe naczelnictw o druko- 

Wan^ch w 2 równobrzm iących egzemplarzach.
^  ^ Ш . U chwalono udać się do Rad pow iatow ych z przed*

^m em , aby takowe sw ym  gm inom  w iejskim  poleciły, zor­
ganizować pogotowia pożarne na wzór takichże pogotow iów  

0rg°nizow anych w pow iecie Sokalskim, a zalecanych przez kra- 
.l°wy Związek ochot, straży pożarnych

IX . U chwalono odnieść się do R ady powiatowej w Prze­
m yślu i wykazać potrzebę zorganizowania ochot, straży pożar-
neJ w K rzyw czy nad Sanem, M edyce, Żurawicy i Bolestra- 
Szycach.

Uchwalono odnieść się do R ady powiatowej w  Do  
mdu, z przedstawieniem  nagłej potrzeby zorganizowania ochot, 

straży pożarnej w Row em  m ieście i R ybotyczach .
-̂ 1* Uchwalono odnieść się do R ady powiatowej w  Sta- 

r°m t e ś c i e ,  z przedstawieniem  nagłej potrzeby zorganizowania  
0chot. straży pożarnej w Chyrowie i Starej soli.

K a  tem posiedzenie zakończono.
Sekretarz: Przewodniczący:

B * K rop iń sk i D r  C w ik lic e r .

Ruch Tow arzystw  pożarnych.

t Protokół
Wa*neSQ zgromadzenia Towarzystwa straży ogniowej ochotni­

czej w Bochni z dnia 3 maja 1891.
А^ Ь е с * :  Wny Dr. Seratmski burmistrz, jako przewodniczący.

0lV ®radlt członek honorowy i 62 członków czynnych, 
łudni rZeW0^ ą c y  zagaił posiedzenie o godzinie 101/* przedpo- 

1 P°tem przystąpiono do porządku dziennego.
Odczytany protokół z ostatniego walnego zgromadzenia, 

W yjęto  bez zmiany.

bnik  ̂ r>0(̂ komendant p. R mian Gilatowski, w zastępstwie skar-
n w ,a * ° dczytuie sprawozdanie kasowe za rok 1890, z którego się 
ukazuje, że:

b)  ̂ Z0Ŝ 0^  kasowa z roku 1889 była . . 101 złr. 26 ct.
} ^Pj nę f o  (j0 ĵ agy w roku jg 9Q # . 601 „ 05 n

Suma dochodów . . . 702 złr. 31 ct.
Wydano w roku 1890:

a umuudurowanie i przybory . . . .  626 złr. 37 ct.
na naprawę s ik a w e k .........................................106 „ 31 „

CJ  N a g r o d z e n i a .............................................. 24
ШПе dr°bne w yd atk i........................................  3 B 89 „

p , Suma rozchodu . . . . 661 złr. 57 ct
ownawszy przeto d o c h ó d   702 złr. 31 ct.

; аГ̂ Ш    . ■ 661 ,  67 „

j s*§ pozostałość kasowa z r. 1891 . 40 zlr. 74 ct.

Fundusz zapomogowy.
Pozostałość kasowa z roku 1889 . . . 376 złr. 10 ct.
Dochód w roku 1890 ............................ ......  . 10 ,  — „

Suma dochodu . . . .  386 złr. 10 ct.
a ponieważ w tym funduszu w roku ubiegłym żadnych wydatków 
nie było, przeto pozostałość kasowa na rok 1891 wynosi 336 złr. 
10 ct.

Po odczytaniu tego sprawozdania i wyjaśnieniu poszczegól- 
nionych rubryk., p. Wit Jarzyna stawia wniosek, by walne zgroma­
dzenie sprawozdanie kasowe do wiadomości przyjęło i zarządowi 
kasowemu absolutorium udzieliło.

Wniosek ten jednogłośnie uchwalono
3 Zastępca naczelnika p. August Locher, odczytuje bardzo 

obszerne i szczegółowe sprawozdanie z czynności i rozwoju Towa­
rzystwa za rok 1890.

Z końcem roku 1889 było:
a) członków honorow ych........................................................3
b) dtto w sp ie r a ją c y c h ............................................... —
c) dtto czy n n y ch .......................................................... 69

W roku 1890 przybyło:
a) członków honorow ych..................................................... —
b) dtto w sp ie r a ją c y c h ..................................................1
c) dtto czy n n y ch ...........................................................21

W roku 1890 ubyło :
a) członków honorow ych ................................................. —
b) dtto w sp ie r a ją c y c h ............................................... *—
c) dtto czy n n y ch .......................................................... 24

Stan korpusu z końcem roku 1890
a) członków honorow ych................................................... 3
b) dtto w sp ie r a ją c y c h ................................................. 1
c) dtto czy n n y ch .............................................................66

W ciągu ubiegłego roku był korpus sześć razy do pożaru 
alarmowany, a mianowicie: był czynny przy pięciu pożarach w Bo­
chni tj. 3 dachowe i 2 kominowe, a w dniu 5 sierpnia 1890 otrzy­
mał telegraficzne wezwanie ze strony c. k. Starostwa w Brzesku
0 pomoc, i udał się tamże z taborem składającym się z jednej s i­
kawki, 2 beczkowozów i wozu osobowo rekwizytowego oraz 22
członków czynnych.

Ponieważ Brzesko od Bochni jest 13 kilometr, oddalone, a t e ­
legram był nadzwyczaj spóźniony, pożar bowiem wybuchł o go­
dzinie 10-tej rano. a telegram do Bochni nadszedł dopiero o go­
dzinie 11 ‘/4. przedpołudniem, wskutek tego straż przybyła na 
miejsce pożaru o godzinie 121/2 w południe i to w chwili, gdzie 
już cała dzielnica miasta stała w płomieniach podsycanych silnym 
wiatrem. Zadaniem przeto było powstrzymać pożar w tych grani­
cach, w jakich go zastano, co też rzeczywiście się udało po 4-ro
godzinnej natężonej pracy.

Dalej podaje sprawozdanie, że w ubiegłym roku odbył kor 
pus 14 ćwiczeń z przyrządami a między temi jedno w obecności 
delegata Związku krajowego Wnego Aleksandra Piotrowskiego i to 
w dniu 6 lipca 1890 r. Skutkiem tej lustracyi otrzymała komen­
da ze strony Rady zawiadowczej krajowego Związku pod dniem 14 
Lipca 1880 L. 383, niektóre wskazówki co do wewnętrznej organi- 
zacyi korpusu, które z wzdzięcznością przyjęła i do tychże najści­
ślej się zastosowała.

Wreszcie zaprowadzono w porze zimowej i to w każdą nie* 
dzielę popołudniu wykłady teoretyczne, używając do tychże podrę­
cznika przez p Aleksandra Piotrowskiego wydanego.

Pogotowia nocne utrzymywał korpus w porze letniej t. j. od
1 maja do końca października 1890. składające się z jednego ko­
mendanta i trzech towarzyszy.

Po odczytaniu i przedyskutowaniu powyższego sprawozdania, 
postawił wniosek p. Gilatowski, ażeby Walne zgromadzenie sprawozda­



nie czynności i rozwoju za rok 1890., do wiadomości? przyjęło, 
co też jednogłośnie uchwalono.

W dalszym ciągu dyskusyi nad powyższem sprawozdaniem, 
w której zabierali głos p. p. Locher, Gilatowski, Niedzielski i Ja­
rzyna, wnosi p. Gilatowki, ażeby ponowić prośbę do Magistratu
0 urządzeni e odpowiedniego rezerwoaru na wodę w  Górnym Rynku
1 o ustawienie 4 pomp w łożysku rzeki „Babicy*, do której dostęp 
jest bardzo utrudniony.

Wniosek ten poparty przez p. Jarzynę jednomyślnie uchwalony 
został.

4. Ustawa z dnia 10 lutego 1891 roku a mianowicie §. 
16 tej^e ustawy wkłada na gminę obowiązek utrzymywania straży 
pożarnej gminnej.

W gminach, gdzie straż pożarna ochotnicza, przyjmuje na 
siebie obowiązki straży pożarnej gminnej, odpadnie potrzeba orga­
nizowania osobnej straży pożarnej gminnej.

Gmina miasta Bochni utrzymuje wprawdzie czterech etato­
wych pompierów i jest nawet nadzieja, że liczba pompierów zosta 
nie rokrocznie pomnożoną, to pomimo tego referent tej sprawy p. 
Locher, po dostatecznem uzasadnieniu stawia wniosek, ażeby To­
warzystwo przyjęło na siebie obowiązki straży pożarnej gminnej 
i aby tę uchwałę Magistratowi do wiadomości podać. Wniosek 
ten bez duskusyi jednomyślnie przyjęto.

5. Przy ostatnim pożarze na Krakowskiem przedmieściu zarzu­
cono straży, iż zapóźno do pożaru przybyła.

Ponieważ zarzut ten jest niesłuszny, a wina późnego przyby­
cia cięży na braku dostatecznej sygnalizacyi i braku pogotowia 
konnego w dzień, przeto na wniosek p. Augusta Lochera uchwa­
lono, by Wydział udał się z prośbą do Magistratu:

1) o urządzenie w odpowiedniem miejscu wieży obserwacyjnej 
połączonej za pomocą telefonu ze strażnicą pogotowia ogniowego.

2) o urządzenie dzwonu alarmowego na wybudować się mają­
cej wspinalni i to w takiej wysokości, by przewyższał dach budyn­
ku ratuszowego.

3) Zaprowadzenie pogotowia konnego bodaj z jednej pary 
koni w dzień, w nocy bowiem konie miejskie pogotowie takie 
utrzymują.

6. Adjutantem oraz sekretarzem został jednogłośnie p. Roman 
Romanowski, wybór magazyniera odroczono i polecono Wydziałowi, 
by na najbliższem zgromadzeniu odpowiedni wniosek przedłożył.

7. W alne zgromadzenie poleca p. Locherowi wypracowanie 
projektu regulaminu ogniowego dla Bochni po myśli ustawy ognio­
wej z dnia 10 lutego 1891 r. i przedłożenie tego projektu Magistratowi.

8 . W niosek Wydziału, ażeby w bieżącym roku i to w mie­
siącu maju urządzić dla członków majówkę, uchwalono.

9. Na wniosek p. Niedzielskiego, uchwalono by W ydział usta­
nowił porządek ćwiczeń i o tem korpus powiadomił.

Poczem przewodniczący zamknął posiedzenie o godzinie 12 
w południe.

Locher.
Zastępca naczelnika.

Sprawozdanie
z Walnego Zgromadzenia ochotniczej Straży pożarnej w Bołszow- 

cach z dnia 22 marca 1891.

Obecnych członków z zastępcą przewodniczącego 27.
Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności od zawiązania 

Towarzystwa po koniec roku 1890.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z zamknięcia rachunków

od założenia Towarzystwa po koniec roku 1890.
3) Wybór 3 członków do Rady Nadzorczej.
4) Wybór 3 członków sądu polubownego (§. 23 Lit. D).

5) Wybór 3 członków do sprawdzenia rachunków na rok 
następny.

6) Wybór naczelnika korpusu w miejsce ustępującego.
7) Wniosek Rady Nadzorczej, mianowania członkiem hono­

rowym ustępującego Naczelnika Straży W-go Tadeusza Stamiro* 
wskiego (§. 23. Lit. F).

8) Wnioski członków.
I. S p r a w o z d a n i e  R a d y  N a d z o r c z e j :
a). Towarzystwo zawiązało się na mocy zatwierdzonych przez 

Wysokie c. k. Namiestnictwo statutów (z dnia 23. listopada 1889. 
1. 69308).

b). fundusze Towarzystwa stanowiły dobrowolne datki człon­
ków wspierających, instytucyi asekuracyjnej i innych źródeł.

c). Towarzystwo z końcem roku 1890 liczyło członków czyn­
nych umundurowanych 30, nieumundurowanych 1, członków wspie­
rających 35, razem przeto 66.

d). W ciągu tego czasu umarli członkowie czynni Nicefor 
Prynda i Sawa Bunda Rada nadzorcza wnosi uczcić ich pamięć 
przez powstanie i uchwałę tę zanotować w protokole.

e) Exhibitów wpłynęło 23 z tych na wzmiankę zasługują 
prośby wniesione do Krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, Rady powiatowej i do Sejmu krajowego. Z instytucyi tych 
dotychczas tylko Krakowskie Towarzystwo wzajem, ubez. przychyl­
nie załatwiło prośbę przysyłając zasiłek w kwocie 80 złr.

f ) .  Na zjazd strażacki do Tarnowa dnia 29 i 30 czerwca 
1889 delegowano naczelnika Straży W-go Stamirowskiego, który 
koszta podróży pokrył z własnych funduszów; zaś na pogrzeb 
Adama Mickiewicza w Krakowie w dniu 4 lipca 1890, wysłani zo­
stali naczelnik, skarbnik i adjutant, koszta podróży pokryli 
z własnych funduszów.

g). Przy wszystkich ważniejszych uroczystościach cała straż 
czynny brała udział.

h). W dniu 8 czerwca 1890 odbyło się uroczyste poświęce­
nie sztandaru zakupionego z funduszów umyślnie na ten cel prze­
znaczonych, rodzicami chrzestnymi byli: J. W. Pani Helena K rze- 
czunowicz, Aleksander Krzeczunowicz, W-na Paulina Konaszewska 
i Ezechiel Berzewiczy. W tym samym dniu popołudniu odbyła 
się wycieczka do Bouszowa. Przy ćwiczeniu brali udział czynny 
delegaci straży ochotniczej Rohatyńskiej i Halickiej.

i). Ćwiczenia straży odbywały się co niedzieli.
Ar). Wedle sprawozdania naczelnika brała straż udział w 15 

wypadkach ognia a mianowicie: w miejscowościach powiatu Roha- 
tyńskiego: w Bołszowcach 7 razy, w Słobódce 2 razy, w Kunaszo- 
wie 1, w Byble 1, zaś w miejscowościach powiatu Stanisławow­
skiego: w Siemikowcach 1, w Chorostkowie 1, w Załukwi 1, w Je- 
zupolu 1 raz. A że we wszystkich tych wypadkach straż należycie 
spełniała swe obowiązki najlepszym dowodem kilkakrotne uznanie 
w dziennikach krajowych.

k). Sprawiono 30 mundurów sukiennych dla członków czyn­
nych, których koszt w znacznej części pokrył na razie naczelnik 
straży. Koszta te w miarę wpływów mają być naczelnikowi 
zwrócone.

Sprawiono również 15 par butów dla straży.
/). Dla zawiązania okręgowego związku ochot, straży ognio- 

wych w Stanisławowie delegowani byli pp. Dyonizy H e r m a n  o wsk 
i Romuald Limanowski po zawiązaniu związku, wybrany został de 
Wydziału p. Tadeusz Stamirowski.

II. Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w  za r o k  1888-9
z dochodami w k w o c ie ...................................
z rozchodami w kw ocie...................................
i pozostałością kasową w kwocie 
zaległością w k w o c i e ...................................

Tudzież zamknięcie rachunkowe za rok 1890 
z dochodami w k w o c ie ....................................

503 złr. 05 ct
482 n 93 »

20 » 12 я
5 Я — Я

212 złr. 22 ct-



zaś z r°zchodami w kwocie . . . .  228 złr. 11 ct.
zategłością czynną w kwocie . . . .  19 „ —  „
1 nied°borem kasowym w kwocie . . . 14 „ 89 „

ko w 0 zatwierdzającej wiadomości i udzielono z rachun-
za te lata absolutorjum jednogłośnie.

• Do Rady Nadzorczej w myśl §. 10. statutu wybrano jedno­
głośnie panów:

^ -g o  Romualda Limanowskiego, W-go Dyonizego Hermanow- 
ieg0 * ^ -g o  Jakóba Wolfa Bergsteina.

TV. Na ezłonków sądu polubownego wybrano jednogłośnie pp. 
w ~go Marcelego Nowakowskiego, W-go Zygmunta Richmti- 

era i W-go Markusa Judę Sokala.
V  Na członków komisyi rachunkowej na rok 1891 pp. W-go 

r* Bazylego Halarewicza W-go Marcelego Nowakowskiego i W-go 
Heissa.

^1 Naczelnikiem korpusu wybrano p. L e o n a r d a  D a s z y ń -  
s 1 ego.

VII. Jednogłośnie mianowano członkiem honorowym ustępu- 
7greg0 naczelnika straży. W-go Tadeusza Stamirowskiego, przyczem 

. ma^zenie wyraziło temuż uznanie za gorliwe i pożyteczne speł- 
le °^°wiązków, trzykrotnie wzniesionym okrzykiem: „Niech żyje“. 

 ̂III. W skutek rezygnacyi zastępcy naczelnika straży p. Dy- 
TT-n ^ ermanowskiego wybrano zastępcą naczelnika p. Michała 
Hllla’ 22 głoami.

Jzen' Wn*osek P* Tadeusza Stamirowskiego, wyraziło Zgroma- 
e swoje uznanie ustępującemu zastępcy komendanta oddziału 

°wego p. Stanisławowi Domańskiemu.
* *  Leonard Daszyński w dłuższej mowie podziękował Wal- 

w ^gromadzeuiu za wybór jego na naczelnika, zapewniając, że 
chu poprzednika urząd ten dla dobra ogółu sprawować będzie.

tem posiedzenie zakończono i zamknięto.
Romuald L im anow ski r. w . Tadeusz Stam irow ski r. w .

Sekretarz. Naczelnik.

A n » t P y a c k i Z w i ą z e k  s t r a ż a c k i ,  ogłasza, że V. walny
w ^  straży austryackich odbędzie się dnia 6. 7. i 8.września b.r.
P osied^ tZ W ^ 2ес^ас *̂ zjazdem tym odbędą się równocześnie:

Zenie W ydziału austr. Związku strażackiego, 14. posiedzenie 
o^tow 7

ochot ' ^ Wlazku okręgowego i 25 - letnia rocznica założenia 
niCzei sł raży pożarnej w Teplitz.

m ® ° i a a  W ieś, poczta M y ś l e a i c e .  Tutejsza straż ochotnicza 
*■•4a zamigr 1 .,
i zakupić 20— 3o sztuk starych hełmów dla towarzyszy

zniiani Zn "̂ ^traze ochotnicze, którym przy reorganizacyi lub 
raczą d UmUn^urowan‘a pozostały jakiekolwiek hełmy do zbycia 
W e v  1GSC °  tCm Naczelnictwu korpusu w Dolnej wsi, na ręce 

leberta w Myślenicach.

°trzymałW*^e*l l l ‘ ^ utejsze Towarzystwo ochotn. straży pożarnej 
L 8 lo^ C ^ Starostwa w Białej następujące pismo:

Pożarnej w O0 , D0 Szanownego Naczelnictwa ochotniczej straży

maja r Ŵedzai4c onegdaj w gminie Dwory pogorzelisko z dnia 1. 

zabudowan’11̂ ^ 0111 Prze^onan â’ ze ze w zgl§du na bardzo gęste 
strzechy o "  ^  CZ§ści wsi> z której wszczął się był pożar, gdzie 
w *§ksza c .lenDycłl zabudowań włościańskich prawie stykają się, 
g d y b y  щ е  bard^ 6** m iej8CO wo^c I mogła stać się ofiarą pożogi, 
była tamę Z° s^uteczn ê przeprowadzona akcya ratunkowa 
na grożące .°  . a zywiolowi niszczącemu; wobec czego z uwagi 
część zagroź Ш lQ n êhezpieczeństwo stosunkowo tylko niewielka  
mienie. 2 aci straciła przy wzmiankowanym pożarze całe swoje 

^gaąwszy na miejscu osobiście bliższych informacyj co

do przyczyny klęski i całego przebiegu nieszczęśliwego wypadku 
sprawdziłem, że większa część mieszkańców gminy Dwory zawdzię _ 
cza swoje ocalenie wyłącznie tylko skutecznej pomocy ochotniczej 
straży ogniowej w Oświęcimiu, która pomimo odległości, wynoszącej 
4 kilometry jeszcze w sam czas licznie zebrana z wszystkiemi po­
trzebnymi przyborami przybyła na miejsce i tu rozwinęła tak sprę­
żystą akcyę ratunkową, ze w najkrótszym czasie wstrzymała dalsze 
rozszerzenie się pożaru. Szczególnie zawdzięczyć należy ten pomyśl­
ny skutek należytemu pogotowiu straży, wybornemu i trafnie z gó­
ry obmyślonemu kierownictwu całej akcyi ratunkowej przez naczel­
nika straży pana Antoniego Szczerbowskiego, ścisłemu i jednolitemu 
wykonaniu rozkazów naczelnictwa ze strony całego korpusu strażac­
kiego pod przewodnictwem podkomendantów panów Jana Stankie­
wicza i Antoniego Dołkowskiego, co świadczy o podtrzymanej w sto­
warzyszeniu wzorowej karności, i na koniec także dzielnej i celu 
świadomej działalności i z narażeniem własnego zdrowia i życia 
połączonej ofiarności pojedynczych członków straży pożarnej. — 
Powyższe w tym wypadku zrobione pocieszające spostrzeżenia, k tó­
re niezaprzeczenie ponownie świadczą o pożyteczności instytucyi 
tukrajowych ochotniczych straży pożarnych w ogóle i tejże w Oświę­
cimiu w szczególności, dają mi sposobność wyrażenia Szanownemu 
Naczelnictwu i całemu Stowarzyszeniu szczerego uznan:a i podzię­
kowania za okazaną ofiarność obywatelską w służbie publicznej i 
dla  dobra ogółu.

Pismo niniejsze zechce Szanowne Naczelnictwo podać do wiado­
mości korpusu strażackiego pod Jego komendą stojącego. — Biała, 
dnia 19. Czerwca 1891.

K raus  m. p. 
o k. Starosta.

Ż ó ł k i e w .  Towarzystwo ochotn. straży pożarnej wydało do 
wszystkich obywateli i mieszkańców miasta Żółkwi i okolicy na 
stępującą odezwę:

„W państwie naszem znalazła zasada „Vir bus unitis“ (połą­
czonymi siłam i) praw e na każdem polu pełne zastosowanie i zu­
pełnie słusznie, albowiem czego jedna osoba wcale nie jest w sta ­
nie wykonać, to tosamo kilka osób razem daleko łatwiej wykonu­
je — a jeszcze łatwiej kilkanaście lub kilkaset osób. I tak wiado­
mą jest rzeczą, iż bardzo kosztowne pamiątki narodowe, kosztowne 
pomniki, tylko w ten sposób powstały, iż bardzo wiele osób 
małymi datkami do powstania tych wiekopomnych dzieł się przy­
czyniły — a nadto wiadomą jest rzeczą, iż bardzo wiele dobro ­
czynnych instytucyi istnieje li tylko z małych datków całego 
ogółu społeczeństwa.

To samo znaczenie jak powyższa zasada i tę samą doniosłość 
w skutkach ma drogocenne przysłowie nasze: „ziarnko do ziarnka 
a będzie rriarka“ i tak jest istotnie, bo łatwiej jest kilku lub kil­
kudziesięciu ludziom jakąś pożyteczną instytucyę stworzyć lub ją 
podtrzymywać jak jednemu — łatwiej jest kilkudziesięciom jednego 
wesprzeć jak jednemu wszystkich.

Na powyższych zasadach opiera się także instytucya ochotni­
czych straży ogniowych i całkiem naturalnie, gdyż pojedyncza oso­
ba nie dałaby rady powstałemu pożarowi, gdy tymczasem łatwiej 
pokonuje się ten żywioł, gdy kilkunastu chętnych ludzi stanie ra­
mię obok ramienia i przystąpi wspólnymi siłami do walki z tym 
nieprzyjacielem, a jeszcze łatwiej, gdy kilkuset ludzi odpowiednio 
uzbrojonych i wyćwiczonych stają naraz do apelu przeciw temu 
wrogowi ludzkiego mienia i życia.

Aby jednak to ziścić się mogło, potrzeba, ażeby wszy­
scy mieszkańcy tutejszego miasta, jak jeden mąż, zechcieli łaska­
wie przystąpić do szybkiego i odpowiedniego zwalczania tego wro­
ga, a łatwo będą mogli tego dokonać, gdy tylko postanowią sobie 
bez żadnych uprzedzeń —  wesprzeć tutejszą straż ochotniczą i to 
nio tylko materialnie ale także moryanie.

Tutejsza straż ochotnicza od przeszło 18 lat istniejąca, skła­



da się zaledwie z kilkudziesięciu członków, którzy nie z chęci 
zysku lub jakichś widoków, lecz jedynie z prawdziwego poczucia 
ludzkości i trzymając się hasła: „Bogu na chwałę a bliźnim na 
p o ży te k “ przyjęli na siebie ciężkie i niebezpieczne zadanie, pilno­
wania tntejszych mieszkańców od tak groźnego wroga, jakim jest 
pożar. —  Przyjęty na siebie obowiązek spełniała taż straż ochotni­
cza przez tyle lat z prawdziwem poświęceniem i z zaparciem się, 
jakoteż z narażeniem swego zdrowia i mienia — a najlepszym te­
go dowodem są kilkakrotne większe pożary w mieście powstałe, 
a przez nich stłumione — a czy jednak ta straż ochotnicza podo­
łała swemu zadaniu —• to podpisany Zarząd takowej sam przyznać 
musi, źe nie! ale nie z w łasnej w in y , lec\ ow s\em  z w in y  tutej­
szych  m ieszkańców , bo ci zapomnieli i usunęli się od niej, jak 
od instytucyi zupełnie niepotrzebnej i niekorzystnej

Zapomnieli ją wspierać moralnie, bo nikt prawie z tutejszej 
inteligencyi nie przystąpił do tej straży, a zapomnieli wspierać ją ma­
terialnie, bo nikt prawie z tutejszych mieszkańców nawet najmniej­
szym datkiem nie przyczynił się do wyposażenia i rozwinięcia tej 
instytucyi.

Czyż wobec tego mogła ta straż ochotnicza podołać swemu 
zadaniu? czy mogła rozwinąć się? naturalnie źe nie! a kto temu 
winien? to przecież nie strażacy!!

Wiadomem jest bowiem każdemu, że tutejsza straż ochotni­
cza oprócz szczupłego i ocznego datku ze strony tutejszej gminy, 

nie pobiera z nikąd żadnej subwencyi, ani też zapomogi, wskutek 
czego nie może się tak rozwinąć i zorganizować, jak tego rzeczy­
wiście jej stanowisko i powołanie wymaga, — nie może zatem:

1) Sprawić sobie odpowiednich rekwizytów, a nie mając tych­
że w potrzebnej ilości i jakości, nie może też skutecznie działać.

2) Nie mając funduszów'—  nie może powiększyć ilości człon­
ków czynnych, albowiem nie ma za co sprawić im potrzebnych 

rekwizytów.
3) Nie może sprowadzić nauczyciela do praktycznego wyćwi­

czenia istniejących strażaków w ich zawodzie — a zatem nie jest 
w stanie zdziałać tego, czego wymaga postęp i doświadczenie. —

Aby jednak raz wybrnąć z tego smutnego położenia, przystą­
pił Zarząd tutejszej straży ochotniczej do zmiany dotychczas obo- 
wiązujących statutów, a mianowicie na walnem zgromadzeniu na 
dniu 21. lutego 1891 odbytem uchwalono—  iż wspierający człon­
kowie postawieni zostali na równi z członkami czynnymi tej insty­
tucyi, t. j. mają mieć udział czynny we wszystkich sprawach tej 
instytucyi — a zatem są wybieralnymi do Zarządu i t. p.

Postanowieniem tem —  dał Zarząd możność wszystkim do­
tychczasowym i przyszłym członkom wspierającym, brania czynne­
go udziału w sprawach tej instytucyi a zatem możność wpływania 
czynnie i moralnie na rozwój takowej, a nadto możność dopilnowa­
nia, ażeby datki przez nich czynione na pożyteczne cele były użyte.

Dalej postanowił tutejszy Zarząd, zmniejszyć roczne wkładki 
członków wspierających, aby przez to dać możność wszystkim, 
choćby najbiedniejszym, przystąpienia do tego Towarzystwa.

Nareszcie postanowił teraźniejszy Zarząd tej instytucyi, wy 
chodząc z założenia, że wszyscy mieszkańcy tutejszego miasta przy­
czynić się powinni choćby najmniejszym datkiem dla tej instytucyi, 
wystosować niniejszą odezwę do P. T. mieszkańców z prośbą o 
ofiarowanie tego datku do podpisanego Zarządu

Datki te, choćby nawet najmniejsze zostaną z wdzięcznością 
przyjęte i stanowić będą te ziarnka — któremi napełni*się miarka

Z Wydziału ochotniczej straży ogniowej w Żółkwi Dnia 28. 
lntego 1891 roku

Franciszek Janikowski A d o lf U a d lec
sekretarz prezes.

Beli.
Dnia 8 czerwca b. r. o godzinie 11 minut 20 w nocy w y­

buchł pożar przy ulicy Lubelskiej w realności Hałania i Żar­
skiego. O wybuchu pożaru oznajmiono dzwonem alarmowym i 
trąbką. Straż wyruszyła do pożaru z własną sikawką 4-ro koło­
wą w sile 18 ludzi — pierwsza część w 10, druga w 20 minut 
po wybuchu pożaru. Pożar wybuchł w szopie. Spaliło się dwie 
szopy sąsiadujące. Przyczyna pożaru niezbadana (prawdopodobnie 
nieostrożność). Obsadzono sąsiednie domy mieszkalne — zresztą 
ratunek palących się budynków był niemożliwy.

Pożar zlokalizowano o godzinie 1 minut i 5 a o godzinie 
31/* powróciła straż do domu.

Strata wynosi około 600 złr. — krowa i cielę spaliły się 
w szopie Żarskiego.

Dnia li czerwca b. r. około pierwszej godziny w nocy w y­
buchł pożar w realności Józefa Gofryka. O wybuchu pożaru 
oznajmiono dzwonem i trąbką strażacką. Straż wyruszyła do po­
żaru z własną sikawką, drabinkami, osękami i 9 konewkami bla- 
szanemi i przybyła na miejsce w kwadrans po wybuchu pożaru 
w sile 2З ludzi. Pożar wybuchł w zabudowaniach gospodarczych 
złączonych dachem z domem mieszkalnym — (wszystko kryte 
słomą). Spaiiło się 9 zabudowań mieszkalnych wraz z budynkami 
gospodarczymi. Przyczyną pożaru było podpalenie (sprawca nie- 
wykryty.)

Przez obsadzenie dwu krańcowych punktów pożaru na pół­
nocy i południu zlokalizowano pożar o godzinie 4-tej rano a o 
godzinie 6 1/2 powróciła straż do domu. W  pomoc przybyły s i­
kawki gminne W itkowa, Żużłe, Cebłowa, Przemysłowa, Oserdo- 
wa i Prusinowa.

Spaliła się jedna dziewczyna, która chcąc wyratować swą 
skrzynię, niewidziana przez nikogo wpadła do płonących już bu­
dynków Gofryka i znalazła śmierć w płomieniach.

Budynki z wyjątkiem jednego wszystkie były ubezpieczone.

Franciszek Semenetz Naczelnik.

Dublany
Dnia i-go lipca b. r. o godzinie (5‘/2 wybuchł pożar wsku­

tek uderzenia piorunu u włościanina Demka Szpeka. Dwi e chaty 
w jednej chwili stały w  płomieniach, jedna zamieszkana, druga 
w budowie bez ścian ale pokryta dachem Ofiarą piorunu padły 
2 dorosłe dziewczęta a trzecia porażona.

Straż ochotnicza pojawiła się przy pożarze w 5 minut po 
alarmie a 10 minut po uderzeniu piorunu Dzięki sikawxe, ener­
gicznemu dowozowi wody, pomyślnemu kierunkowi wiatru, tylko 
dachy spłonęły a sąsiednie domy uratowano.

Doraźne ratowanie ofiar odniosło skutek tylko co do 
trzeciej.

K  Gołębski Stepek
Naczelnik straży Prezes

D o k i »

Dnia 20 maja b. r. o godzinie i 1/* po południu wybuchł 
pożar w destylarni nafty, P. P. J. B. W ietschner i A. Ktinsler w' 
obrębie pobliskim Dukli.

Straż ogniowa ochotnicza dukielska przybyła o godzinie 1 40 
minut na miejsce pożaru zastając rezerwoar ropny w płomieniach. 
Przy pomocy większej sikawki ugaszono pożar o godzinie 2.15 
minut po południu. Ze straży ogniowej było obecnych 17 towa­
rzyszów, Naczelnik, Zastępca i 4 wydziałowych. Strata dla 
straży: Złamanie jednego toporczyka

TJr. K a ro l T{eisst naczelnik.



Oświęcim
13 i maja b. r. o godzinie 9 wieczorem, w ybuchł pożar 

e wsi Dworach. O wybuchu pożaru z powodu małego

na S ^  ° znaim ^a *una na£* miastem —  bardzo widocz-
' k a wyruszyła do pożaru z dwoma sikawkami 4 kołowe-
.’ 2 0wozem i osękami i przybyła na miejsce o godzinie 9

5 pal*j 4b’ W Bczbie 17 strażaków. Pożar wybuchł w stodole.
czych (*om° w mieszkalnych i 17 budynków gospodar-

У • ^ zyczyn ą  pożaru było rozmyślne podpalenie. Zerwaniem
zechy z 3 domów w kierunku wiatru leżących zlokalizowano 

pożar • ”0 godzinie 10 minut 3o wieczór. O godzinie 3
^  północy powróciła straż do domu w liczbie 16 ludzi. W  po-
z M PrZybyły * Sikawka kolejowa z Dworów i sikawka gminna
Poż naVV1C‘ ^m ina Dwory oddaloną jest 3 kilometry od miasta.
kył d SP° Strzeżono zaraz P° wybuchu i straż wkrótce gotową
n êrri 0^̂ а2^и’ lednak dla braku koni spóźniła się z wyrusze-

m. Wreszcie wyruszyła gdy nadjechał burmistrz miasta Oświę- 
сила n 6

r* omieszek i oddał do dyspozycji straży dwie pary koni. 

ż a d ^ St^ e Ьис*Уп^  w całe) w s* s^°mą kryte. Gmina nie posiada 
^  e) sikawki ani innych rekwizytów ogniowych. Tylko cztery 
w ^ fa ônych budynków nie były asekurowane, z resztą wszystkie 

warzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.
CAntoni Szczerbow ski, naczelnik.

Oświęcim.
. Dnia 12 maja b. r. o godzinie 123/4 w południe wybuchł

т , рГ2У ulicy Kęckiej w realności 1. 76 własność Kajetana
Ludwika.

Członek W ydziału straży ogniowej p. Ernest Katzer spo- 
a I  ̂ Pożar i zaalarmował.

Straż wyruszyła do pożaru z wszystkiemi rekwizytami i przy-
oyła na m* ■

; miejsce w i5 minut po doniesieniu i zaalarmowaniu w licz- 
* i  bie 23 p r

• ozar wybuchł w komórce. Spalita się komórka wraz z do- 
mem i dark 

ą 1 Hsiedniego domu.
roletni chłopiec bawiąc się zapałkami podpalił, 

dżinie ^  CẐ śc*owe zerwanie dachu zlokalizowano pożar o go- 
e I szeniu 1 SZĈ a °  £oc*z*n*e 2’e) P° południu po zupełnem wyga-

usunięciu pogorzeliska powróciła straż do domu. 
c*ma 2e ZZe slacyi kolejowej p. Stanisław Jezierski z Oświę- 

1 z B r / e SłÛ  * sikawką kolejową 4-kołową i sikawka gminna  
a- 1 1 z 8-ma ludźmi, która jednak nie była w ruchu,
ty i  ^ iu ta n t  : Naczelnik:

i <*śkieWicz 04. Szczerbow ski

1 S t a r e  s i o ł o .
Dnia 13

w ybuch  maja b. r. o godzinie dziesiątej przed południem
miono P°żar we wsi Dmytrowicach. O wybuchu pożaru oznaj- 

j.0 * ^Wukoło^  ̂ alarruową. Straż wyruszyła do pożaru z sikawką
I  bie 5 -c iu T n ' РГ2уЬу1а na miejsce o godzinie jedenastej, w licz-

j 1  w stodol t0* arZySZy Poc  ̂ komendą adjutanta. Pożar w ybuchłJ szczętu C ^°Sl)0^arza Tomasza Sokoła. Spaliło się dwa grody do
kalnyjJ ^y^ł3! dach nad szkołą i dach na domie miesz-

f  była nie ^°k°ła i Kaspra Szemety. Przyczyną pożaru
p strożność.

się w sz e lk ie jS° Wnem obsa£*zeniu sąsiednich budynków starano 
Zagrożoną ce Î S1̂ an°i by pożar się nie rozszerzył i obroniono 
łudniu a \  er^̂ ew' D°żar zlokalizowano o godzinie 4-tej po po- 

B udyn^°dZ n̂ie 5"tC/* w *ecz° r powróciła straż do domu. 
Wzajemnych ^У* ubezpieczony w Krakowskiem Towarzystwie

4 |  I* . ubezPieczeń.
icb. Adjutant •

c J. Dn*v,- Naczelnik:>.ib ornisZewski
Spennadel

dla Dnia r i S t a r e  s i o ł o .

buchł pożar we**1  ̂ Г °  n .  przed południem, wy-
WS1 ^ ° curowie własność hr. Romana Potockie­

chł
- w "“,u‘u a o

go. O wybuchu pożaru oznajmiono trąbką alarmową. Straż w y­
ruszyła do pożaru z sikawką dwukołową i przybyła na miejsce 
o godzinie 12 minut 3o w liczbie 6-ciu ludzi pod komendą na­
czelnika. Pożar wybuchł w komorze. Spaliło się 9 zagród, 3 
sztuki bydła, drobiu, młocarnie, sieczkarnie i t. p. szkoda wynosi 
do 8000 złr. Przyczyną pożaru była nieostrożność — pozostawio­
no dzieci w domu gdy rodzice zajęli się robotą w polu.

Pożar zlokalizowano o godzinie 1 5o minut a o godzinie 
5-tej powróciła straż do domu.

W  pomoc przybyła straż z Bobrki z naczelnikiem p. Brzu- 
chowskim. Na miejscu zaś zastaliśmy sikawkę czterokołową z 
folwarku Romanów, pod kierownictwem p. Kilarskiego, który 
dzielnie bronił zagrożone budynkPi głównie się przyczynił do 
zlokalizowania ognia, sikawkę dwukołową dużą, gminy Podhoro- 
dyszcze obsłużoną przez 6 gospodarzy z tejże gminy pracujących 
nad siły. Nadmienić muszę, że w całym powiecie Bóbreckim, z 
wiejskich gmin tylko Romanów i Podhorodyszcze posiadają si­
kawki. Gmina Kocurów ale, jak i inne gminy w powiecie Bóbre­
ckim, pomimo ostrego nakazu ze strony Starostwa niezaopatrzona 

^ani w rekwizyta ogniowe ani sikawki. Brak studni i beczkowo­
zów dał się bardzo uczuć. Po największej części sikawki stały  
bezczynnie z powodu braku wody. Z jednej tylko studni czerpa­
no zapomocą hydroforu wodę do 4 sikawek, a gdy w studni 
wody niestało zastanowiono ruch sikawek. Przez wieś płynie p o­
tok ale brak beczkowozów utrudnia dostawę wody.

Niektóre budynki assekurowano w Towarzystwie Krakow­
skiem.

Niestety niejeden był zabezpieczony na złr. З00 a poniósł 
szkodę na 1000 złr. *

Adjutant: Naczelnik:
J  rD om iszew ski. Spennadel.

Z a t o r .

Dnia 3 czerwca b. r. o godzinie 2*/a po południu wybuchł 
pożar na folwarku „Przyręb“ należącego do dóbr Zatorskich, 
własnością Augusta hr. Potockiego będących.

Robotnicy pracujący w polu, spostrzegłszy pożar donieśli o 
takowym w 15 minutach po wybuchnięciu, a następnie, gdy straż 
już wyruszyć miała, przybył z folwarku „Przyręb“ posłaniec 
konny z oznajmieniem, iż pali się stodoła dworska. Straż wyru­
szyła dc pożaru o godzinie 3-ciej na dwóch wozach, z jedną si­
kawką ssąco-tłoczącą i 10 osękami i o godzinie 3 minut 3o, pod­
czas burzy i ulewnego deszczu przybyła na miejsce po­
żaru w liczbie 19 towarzyszy pod komendą zastępcy naczelnika 
Edwarda Remera. Pożar wybuchł w stodole murowanej 5o me­
trów długiej, trzciną krytej, napełnionej po części sianem Spaliła 
się cała stodoła. Przyczyną pożaru było uderzenie piorunu pod­
czas burzy.

Straż przybywszy na miejsce, obsadziła przedewszystkiem  
dach sąsiedniej stodoły słomą krytej, oraz, gdy po przybyciu 
deszcz przestał padać, musiała zlewać sterty słomy w pobliżu 
palącej się stodoły będące; wodę do sikawki dostarczano z po- 
^lizkiego stawu i przy sikawce pracowała straż bez przerwy aż 
do zupełnego ugaszenia pożaru t. j. do godziny 9 wieczór. Straż 
powróciła do Zatora w pełnej liczbie o godzinie 9 1/, wieczór.

Oprócz tutejszej straży i służby dworskiej folwarku nie 
przybył nikt do pomocy, dlatego straż pod wzorowem kierowni­
ctwem zastępcy naczelnika Edwarda Remera pracowała przez 
cały czas z wytężeniem wszystkich swych sił i jej jedynie za- 
wdzięczyć należy, że ani sąsiednia stodoła o 16 metrów odległa 
ani sterty słomy nie spłonęły.

J. M edwecki, naczelnik.



O G Ł O SZ E N IA .

OGŁOSZENIE.
Krajowy „Związek“ ochotn. straży pożarnych Królestw 

Galicji i Lodomerji z Wielkiem ks. Krakowskiem
(L w ów , R yn ek  l. 17)

utrzymuje na składzie i sprzedaje z a  n a d e s ł a n i e m  
g o t ó w k i  następujące

i i s l i  ja©
S t r a ż e n c i  p o ż a r n y m .

1) 100 sztuk deklaracyj przystąpienia . .
2) 100 sztuk kart przyjęcia.....................
3) 100 arkuszy księgi członków..............
4) 100 arkuszy księgi magazynowej . . .
5) 100 arkuszy protokołu podawczego .
6) 100 sztuk wezwań towarzyszów . , . .
7) 100 sztuk pokwitowań magazynowych

—  złr. 50 cnt.
—  „ 70 „

40
40
40
20
50

Zamówienia należy nadsyłać pod adresem

Wgo BRUNONA HRYNIEWICZA
skarbnika „Związku“. 

(ŁwoW, R y n e k  1. 17).

trw-s» 1 IrwNS

P O D E i e Z l T K
dlla,

OCHOTNICZYCH STRAŻY POŻARNYCH
Cena egzemplarza oprawionego 1 zlr.

P o rto  i o pakow an ie  2 5  ct. R a z e m  1 zlr. 2 5  ct. 
Zamawiać należy u skarbnika kraj. Związku

Wgo BRUNONA HRYNIEWICZA
(Lwów, Rynek /. 17).
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■ V  Każda sikawka zaopatrzona jest certyfikatem odbytej próby fa­
chowej. Próby dokonywane bywają przez korpus ochotniczej straży pożarnej 
lwowskiej pod kierownictwem naczelnika WP. B. H r y n i e w i c z a  i w obec 
rzeczoznawców. * 1 1
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DRABINY STOJĄCE, SK ŁAD AN E,  H A K O W E  I DACHOWE. W OZ Y OSOBOWE I R E K W IZ Y T O W E .
Latarnie, pochodnie. Węże sikawkowe ssące i tłoczące, konewki do wody 

parciane i blaszane. Gurty szteigerskic i sikawkowe. Linewki ratunkowe. Koce do 
skakania. Toporki stalowe. Siekiery. Hełmy, czapki, mundury sukienne i płócienne. 
Odznaki oddziałowe.

bran; 
skie^ 
i  pre 
zawii 
i pre 
^ k <  
fiadz:
zechc 
tak i

i* poźai

Redaktor odpowiedzialny: P i o t r o w s k i  A l e x a n d e r .  Nakładem „Związku ochota, straży pożarnych'
Z  d ru k a rn i narodow ej W . Manieckiego. —  Z a rzą d ca  W. Hodalc.
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